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dysławowi IV., przez Xiążęcia Jmci Radziwiłła, Wojewodę Wileńskiego, i t. d. — Przyjęcie Konstytucyi 3, Ma- 


ja 1191. ( Koniec, ) — Doniesienie księgarskie. 


Zjazd Słowiański w Pradze 
1848 roku. 
(Ciąg dalszy.) 


Zabrano się rączo do dzieła, i czyniono przy- 
gotowania, a przedewszystkiem wybrano Komi- 
tei tymczasowy, który wydał przepisy, jakim 
sposobem zjązd Pragski odbywać się ma. Z ra- 
dością též przyjęli wszyscy Słowianie nowinę 
0 mającym się zebrać kongressie. A ledwo go 
Ogłoszono, liczni spieszyli i deputowani i z wla- 
snéj woli goście Słowiańscy do starožytnéj Pra- 
gi. Jakież uczucia przejmowały serca bratnie, 
kiedy wśród okrzyków ludu pierwszy raz uj- 
rzeli się, jakoby. w kółku rodzicielskićm rozpro- 
szone dzieci — któż opisać zdoła tę radość? 
słusznie mógł rzec Palącki, witając zgromadzo- 
nych — iż to, o czém ojcowie ani myśleli — 
czego się nie spodziewali; co w młodości zda- 
wało mu się: tylko marzeniem, dziś się ziściło. 
Bracia Słowianie z daleka się zebrali, aby po- 
dać sobie bratnie dłonie, aby uczynić związek 


miłości i braterstwa, a poglądając na zebranych. 


brąci, z serdeczném uczuciem witał i mężnych 
Tllirów, Kroatów i Słoweńców, i Posłów ry- 
cerskich Serbów, i tych, którzy przybyli z 0- 


bustron niebotycznych Tatrów; Słowaków, Rus- 


sinów i Polaków, z męztwa, z nieszczęścia zna- 
nych, i braci z Morawy, i tych, którzy: z osta- 
tnich przybyli kończyn przesťawnéj Słowiań- 
ezezyzny, Po uroczystych przywitanigch, mo- 


wach, zaczął czynności swoje podzielony zjazd na 
trzy sekcye, z których pierwszą obejmowała 
Czechów, Morawców, Szlazaków, oraz Słowa= 
ków z północnych Węgier. Druga zaś Pola- 
ków i Russinów. — Po otwarciu kongressu do- 
piero przyłączyli się do niéj Szlązacy wysłani 
z Cieszyńskiego, jakotéž Rossyanie: Bakunin 
i Miłoradów. Prócz czterdziestu znakomitych 
mężów z Galicyi, na których czele stał Leon 
Sapieha, Jerzy Lubomirski i inni, przyby- 
ło wielu z VV, ks. Poznańskiego i z emigracyi. 
— Sekcya trzęcia składała się z Chorwatów, 
Słowenców, Dalmatów, czyli z tych Słowian 
południowych, którzy liczą się do Węgier i no- 
szą w ogóle nazwisko Illirów, oraz. ze Serbów 
Wegierskich. Do nićj cichaczem zaliczono wszy- 
stkich Słowian, zostających pod panowaniem Tu- 
reckićm. Spodziewano się nawet, że zjedzie 
władyka Gzarnochorców, lecz popełniono wiel- 
ką omyłkę, bo, jak wiadomo, biskup ten całą 
swą władzę opiera na pensyi pobieranćj od ca- 
ra, stoi pod synodem Moskiewskim, jest w Ros- 
syi święconym, przeto nie grałby właściwćj ro= 
li na zjeździe, w którym Polacy i demokraci 
mogliby nawet mieć przewagę. 

Dziwna rzecz, že Illirowie, lubo swoim dya- 
lektem, stósunkami, odleglejsi od Polaków niż 
Czechowie, jednakże przez swój sposób myśle» 
nią, przez pojęcią polityczne, śmiałość pomy= 
słów, porywczość do boju, żywość ducha, przy= 
wiazanie do zasad demokratycznych, o, wiele bare 
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dzićj zbliżają sie do Polaków, aniżeli do Cze- | 


chów. Nazwa Kllirów dotychczas służyła Sło- 
wianom południowym katolickiego kościoła, a 
Słowianie tych okolic disunici, zowią się Ser- 
bami (Węgierskimi). Illirya, a królestwo Kro- 
acyi, Slawonii i Dalmacyi, wraz z banatem, jest 
to jedno i to samo, Co do Serbów pisma cza- 
sowe stale kładły pytania: czyli miłość szcze- 
powa i tożsamość religii nie przechyla ich bar- 
dziéj na stronę Rossyjska , aniżeli na stronę 
wolnych ludów Europy. O to jednakże się kło- 
potać nie potrzeba: obrzydł im ten egoizm Nie- 
miecki, któryby chciał wytępić wszelkie inne 
narodowości; są tego zdania, iż Rossya chętnie- 
by przywróciła stary rząd w Austryi i całych 
Niemczech; Francyą zaś uważają za przeci- 
wniczkę wszystkiego, co jest starą niewolą; 
przenoszą ztad przyjažň z Francyą nad przyjażń 
z Rossyą; lubo to jest pewne, že gdyby w Ros- 
syi miał być kiedykolwiek obalonym caryzm, 
zniweczona niewola, natenczas połączyliby się 
z ludem Rossyjskim przez najściślejszą sympatyą. 

Utworzony przed zjazdem komitet tymczaso- 
wy kongressu wezwał na członków samych tyl- 
ko Słowian Austryackich, ale istotnie chciał mieć 
reprezentantów całćj Słowiańszczyzny. Skła- 
dał się on może z dwudziestu Czechów, oraz z 
Polaków : Jerzego Lubomirskiego, Malisza, Grzy- 
bowskiego, Dobrzańskiego. Z Polaków atoli 
jeden tylko Grzybowski, jako mieszkający w 
Czechach, należał do układania przepisów, we- 
dług jakich zjazd ma być uorganizowany, oraz 
programu, czóm się zjazd ma zatrudniać, Cze- 
chowie biorąc na uwagę swą znaczną większość 
w komitecie tymczasowym, okazali się tak spra- 
wiedliwymi i delikatnymi, że równie przepis 
organiczny zjazdu, jak program czynności, po- 
dali sekcyom tylko jako projekt i radę przyja- 
cielska, a nie jako ustawę wykończoną 
i obowiązywać mającą. Stósownie do te- 
go przepisu organizacyjnego, trzy sekcye poo- 
bierały sobie prezydentów i sekretarzy, oraz 
po 1 6stu członków do wielkićj kommissyi (wiel- 
kiego zboru), majacéj radzić, jakoby w izbie 
wyższćj, nad tém, co przez pojedyńcze sekcye 


zostanie przyjetém, lubo bez używania veto, a“ 


tylko z prawem zagadzania sporów. © Nadto 
każda sekcya podała jednego kandydata na 
wielkiego prezydenta całego zjazdu, czyli jak 
nazywano, na starostę. Kandydatami tymi by- 
Ji od Czechów Palacki, od Polaków Lubomir- 


ski, od Słowian południowych poeta Stanko 

Vraz; wielka kommissya dała pierwszeństwo 

Palackiemu, drudzy dwaj kandydaci zostali je- 

go tylko zastępcami, stósownie do przepisu or- 

ganicznego. Zeby sekcye nawzajem miały wia- 

domość o czynnościach swoich, każda wypra- 

wiała na posiedzenie drugich po dwóch posłów 

od siebie. Prócz tego członkom jednćj sekcyi 

wolno było słuchać obrad drugićj sekcyi, bez 

mieszania się jednakże do jéj rozpraw i bez 

prawa głosowania. Obrady sekcyi odbywały 

się nie zupełnie jawnie, gdyż tylko tacy słu- 

chacze otrzymywali karty wnijścia, którzy zgro- 

madzeniu byli poleceni przynajmnićj przez je- 

dnego członka kongressu jako ludzie rzetelni. 

Czyniono to głównie , dla zabezpieczenia się 
przeciw szpiegom Rossyjskim. Zeby zaś mię- 

dzy członków kongressu szpieg śię nie wkrę-- 
cil, odbywało sie balotowanie w ten sposób, 

że do każdćj sekcyi, jako jéj zaród przez ko- 

mitet tymczasowy zostało zamianowanych trzech: 
członków; ci trzéj przyjęli czwartego, czterćj 

piątego, i tak daléj. Sekcya Polska, skľadaja- 
ca się z Polaków, Rusinów Galicyjskich, Szla- 

zaków i Rossyan: Bakunina i Miłoradowa, li- 

czyła członków 63., a słuchaczy balotowanych: 

(samych Polaków) mogła mieć 40., tak, iż Po- 
laków zgromadziło się w ogóle do 100., z któ-- 
rych tylko 3ch było zamieszkałych w Czechach, 

a drudzy wszyscy przyjezdni. Ta liczba pocie- 
szała Czechów, i lud przy różnych okazyach ` 
zgromadzony na ulicach, wiele okrzyków rádo- 
śnych wydawał na cześć Polaków. Zgroma- 
dzenia wielkiéj kommissyi (zboru), w któréj 

zasiadało po szesnastu członków, prezydenci i- 
pisarze każdej sekcyi, odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Tylko pierwsze posie- 
dzenie na otwarcie zjazdu odbyło się w obec“ 
licznéj publiczności, a miało nastąpić podobne“ 
na zakończenie kongressu. 

Przygotowany program przez komitet tým-- 
czasowy zjazdu, został doręczony sekcyom. 
Trzeba się na niego zapatrywać, jako na dzie- 
ło Czechów, którzy mieli zamiar podszyć Sło-- 
wiańszczyznę pod tytuł monarchii Austryackićj,. 
przez większość głosów na sejmie, do Wiednia 
zwołanym, podnieść swoją sprawę, a w całćm 
tém działaniu nie zwrócić na siebie oka náro-“ 
dowości Niemieckićj. Rządu Austryackiego 0 
bawiać się nie potrzebowali, bo ten w walce” 
ze śmiercią, zdawał się być dosyć otrętwiałyme 
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i z własnego interesu przeciw Słowianom wca- 
le nie uprzedzonym. Powiedziano w progra- 


macie, że! Czechy od wieków mają dążność 


konstytucyjno-monarchiczną; że rządy stare po- 
obalały się i leżą w gruzach, że anarchia wa- 
. . $ . ŚĆ) 
li się na narody, a trzeba ja powstrzymywać 1 
zatamować, bo porządek potrzebny dla zacho- 
wania młodćj wolności. Słowianie Austryaccy 
powinni się trzymać razem, tak przeciw napa- 
dowi od wschodu (cara), jak napadowi od za- 
chodu (Niemiec); znajdują Słowianie zaś ratu- 


nek w swém bliskiém a szerokiém pokrewien- 


stwie. Chówano sie w programacie za tron ce- 


arski, aby uderzyć na ministrów, bo powie- 


dziano, że ministrowie VWiedeńscy są Niemcy, 
mie mają interesu Słowiańskiego na sercu, sam 
cesarz im nie ufa, bez naradzenia się z nimi 
odjechał do Insbruka, przeto i Słowianie ufać 
im bynajmnićj nie potrzebują. Tu pewnie się 
Czechowie potknęli w polityce, bo każde mi- 
misteryum zgadza się z dworem, ale nie jedno 
zmyśla z nim zatargi. Na przekorę ministrom 
trzymać się dworu z cudzoziemców złożonego, 
jest to być narzędziem najnikczemniejszćj klas- 
gy ludzi, bo dworaków, a to. jeszcze cudzo- 
ziemców. Ale mniejsza o to. . W programacie 
powiedziano, že SŤowianie najlepiéj zrobia, jak 


przez sprzymierza miedzy soba zawiaža zupel- 


nie inną monarchią Austryacką. Jeżeli zaś przed 
zawiazaniem przyjdzie do wojny, natenczas w 


«połączeniu będą silni. Po takim wstępie po- 


stawiono pytanie: czyli sekcye są za zawiąza- 
niem sprzymierza i w jaki sposób? 

Dalćj oświadczono w programacie, że od 
akładu państwa Austryackiego nie wyklucza się 
Niemców, Madziarów, ani nawet Włochów, gdy- 
by do niego należeć chcieli. Ale panowanie 
Niemców nad drugiemi narodowościami monar- 
chii Austryackićj, Madziarów nad Słowakami, 
Tilirami i Serbami, ustać musi. Jeżeli zaś przy- 
szłoby do boju narodowości Austryi, natenczas 
wszyscy Słowianie stawają razem. Po tych u- 
wagach postawiono drugie pytanie: pod jakimi 
warunkami ma się utworzyć nowa skonfedero- 
wana konstytucyjna monarchia Austryacka? 

Następnie przytoczono, że Słowianie wszy- 
scy mają pracować, aby Rossya nie prześlado- 
wała narodowosci Polskiéj i aby te dwa naj- 
potężniejsze narody w Słowiańszczyznie, stane- 
ły w braterstwie obok siebie; aby Słowianie 
zostający pod jarzmem Tureckićm odzyskali wol- 


ność, aby Sasi nie niszczyli narodowości Sľo- 
wian, Serbów, Wendami zwanych, mieszkają= 
cych około Budissyna, ani Prusacy narodowo= 
ści tychże Serbów w Luzacyi Pruskićj, nie 
mnićj szczepu Polskiego w Prusach wschodnich, 
zachodnich i Szląsku. Przemilezeli zaś o ksie- 
stwie Poznańskićm, gdyż uważali, że w cało- 
ści niewątpliwie będzie stanowiło część Polski, 
bardzo bliskićj swego powstania. 

Nadmienili o potrzebie zjazdów wszystkich 
uczonych Sľowiaňskich raz do roku, o wycho- 
waniu nawzajem po swych zakładach mlodzie= 
ży, i w skutek tego postawili pytanie: jakimby 
sposobem można rozszerzyć oświatę i podnieść 
umiejętność u Słowian? 


Co do stósunków z Niemcami, oświadczo= 
no: że żaden kraj Austryacki Słowiański nie- 
chce uznać nad sobą władzy Niemieckićj, czy 
li Rzesza Niemiecka będzie rządzona przez mo- 
narchę czyli przez lud. . Kładzie się protesta- 
cya przeciw powoływaniu do Frankfurtu repre- 
zentantów z krajów Słowianskich. Ciasne po- 
le całego programu trzeba tłumaczyć przez to, 
iż więcćj mieli w myśli, niż mogli głosić. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Wieśniacy z pod Krotoszyna. 


Dziwna rozmaitość, osobliwie u kobiet wiej- 
skich, uderza tu podróżnego. Każda nieomal 
wioska ma swoje właściwe ubiory; tak, iż 
wejrzawszy na ubiór, odgadnąć może znający 
miejscowość, zkąd ten lub ów jest. Możnaby 
powiedzieć, że znajduje się tu mieszanina wszy- 
stkich strojów z całej Polski. Zkąd ta rozmai- 
tość, trudno odgadnąć; zdawałoby się jednak, 
iż w najdawniejszych czasach, kiedy osiedlano 
tutejszą okolicę, panowie, mający po całćm kró- 
lestwie posiadłości swoje, z nich kolonie tu 
sprowadzali. Lud okoliczny, jak wszędzie, po- 
bożny, szczery, serdeczny, w ogóle dość zamo- 
žny, do czego sie i bractwo wstrzemiężliwości 
wiele przyczyniło, zachował więcej, jak w in- 
nych niektórych stronach, zwyczaje i obyczaje 
starodawne, a nawet sposoby mówienia i po= 
jedyńcze wyrazy, gdzie indzićj nie słyszane, 
brzmią tu w ustach jego. Od ostatnich wypad= 
ków politycznych ocknął się z letargu, i poka» 
zał nieprzyjaciołom naszym, że czuje i myśli 
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“po Polsku, Że tita nu jest ojcżyzia, že přá- 
gnie jej oswobódzenia. 


"Rycina wystawia strój ich zwyczajny 66- 


“dzienny. Mężczyźni ubierają się w fak zwa- 
ne opóńcze, — Kireje — ze szarego grubego 


sukna — z kaptúrkiem w tyle przyszytym, któ- 


ry w czasie słoty na głowę wkładają. Kobie- 
ty zaś noszą długie aż po za kolana śukientie 
kabaty, które czasem barankami są podbite, 
Tecz to ze żamożniejszych; kochają się w kolo- 
rach jaskrawych, jak Wszedzie. Młode dzie- 
%wczęta noszą Warkocz, wstążkami przeplatany; 
wszystkie zas kobiety obwięzują głowę chu- 
stkami bardzo %w różny sposób, wiele na podo- 
bienstwo do Russinek. 

Stárodawne dudy wraz że skrzypkami po 
wesołach i uroczystościach wiejskich dodają 0- 
choty do tańców. Zwyczajów obrzędowych 
„przechowało się wiele, lecz tylko tu wspoimni- 
my o Nowém latku. Skoro wiosna —'chło- 


spcy, dziewczęta obnośzą chojnę, pięknie wsta- 


žkami -przybraną, od donfu do'domi, iśpiewają: 
'Pani gospodyni, 
Nowe latko w sieni! 
Nowe latko w dole, 
Pan Jezus na stole. — 
Groch się wije po jarzynie, 
A pszeniczka przy ožminie, 
Trawiczka po lesie, 
Dziewćzynka ją niesie. — 
Oj niesie ja niesący, 
Swoim rączkom folgujacy. — 
W #aiku ziełónym, 
Złótem nakropionym, 
Nowe latko i Maj, 
Boże nam szczęście daj! 


Dajcie nam, macie dać, 

Nie dajcie nam długo zierać, 
Bo my się już razierali, 
Jeszcze wiele nie dostali. 


A odebrawszy dar jaki, śpiewają : 
My wam ża to dziękujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy. | 


Grafuľatio Królowi Jegomości 

Polskiemu, Włady sławowiidV., 

przez Xiążęcia Jimči Radziwiłła, 
Woiewodę Wileńskiego, 


po zawarčiu umowy z Szekinem, Hetmanem 


| woysk Moskiewskich pod Śmoleńskiem leżących, 
| gdy Ařmáte i z obozém J. K. M. podďawszy, 
Sam tylko ze zdrowiem religuiae niedobitków 
za sóbą prowadząc, chorągwie pod ogi J. K. M. 
miotać począł. 1634, 
(Z rękopismu.) 

Nieomylna to rzecz, Nayidśnieyszy miłościwy 
Królu, Panie nasz miłościwy, że Bóg Pomazan- 
ców swoich i zdrowie sławę 1 szczęśćie w re- 
ku swoich piastować i onych nad insze ludzie 
osobliwemi darami swoimi obficie zbogacać ra- 
czy. — Czego po historyach nie biegaiąc, ani 
dalekich szukaiąc przykładów, widomy w 0- 
czach naszych mamy dowód w sobie W. Kr. 
M., P. N. miłościwego. — Bo zaraz Bóg da- 
wszy sie z przezácney krwie Królewskiey i ce- 
sarskiey urodzić, z mlekiem též prawie oraz 
wszytkie ‘królewskie cnoty, wszytkie wielkie- 
go Monárchy godne przymioty nie skąpą re- 
ka, ani szczupłą miata wláľ w Waszą Kr. M. 
"Opúšciwszy bowiem dziecinny wiek VW. K. Mu, 
w którym ledwie nie więcey specimina Regiae 
dmdolis zawsze po sobie pokazowaľ, niż dni 
wieku W. Kr. M. liczono. — Ami adolescen- 
tiam W. Kr. M. tak dalece "wspoňfinaiac, =gdzie 
dowcip bystry, animusz wyniosły, przymioty 
wspaniałe ex tanto principe dignae, lata pra- 
wie wszystkich in amorem "et admirationem VY. 
Kr. M. rapiendo uprzedzały, — Ale iakoś sko- 
ro W. K. M. od adultiorem Etatem przycho- 
dzić począł, a zaraz tey opatrzności i szezodro= 
bliwey łaski Boskiey nad sobą nie doznawał. 

A zasz wszytek świat nie widział, i widząc 
nie zdumiewał się, iaką dzielnością nadarzył W. 
Kr. Mści sprawy. Nie daiac y zdrowiu y sla- 
wie y szczęściu in tot durissimis et periculosis- 
“simis occasiónibus nie tylko szwankować, “ale 
tesz ani się potknąć. — Niech ieno kto sobie 
wspomni, tako cięszki bywał Oyczyznie naszćy 
nieprzyjaciel Moskwicin, a przecię ża sprawą 
Boža, za szczęściem W.K. Mci, nietylko w har- 
dey dumie swey przełamiony. Dumnego na- 
ówczas Cara swego z stolice złożywszy y ža ` 
wiežnia go Królowi JMci, świętey pamięci Pa- 
nu Oycu W. Kr. Mšci, odesławszy, W. Kr. 
Mé Panem sobie obrał. — Ale tesz potym ta- 
ki, iakiegoś W. Kr. M. chciał pokoy, z oyczy- 
zna naszą zawrzeć y wiele z dawnych lat nie- 
słusznie zabranych zamków wrócić musiał. — 
Niech Kto przywiedzie sobie na pamięć one 
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straszliwą pod Chocimem straszliwego nietylko 
Rzpltey naszey, ale i wszystkiemu światu nie- 
przyiaciela Turczyna expedycyą. — A. zasz y 


tam Bóg Wszechmogący ręki swey nietrzymał 


potężnie nad W. Kr. M., gdy ten Monarcha 
wszytkie siły, swe poruszy wszy; sam osobą swą 


cum tanto apparalu y niezliczonemi prawie woy- 


skami ad subvertendam Rplcam przyszedszy, nie- 


tylko chardych zamysłów swoich niedokazał, 
ale tesz ablatas od W. Kr. Mšci pacis condi- 
tiones, non tam libenter quam reverenter przy- 
iąć, a rozumowi y dzielności W. Kr. M. we 
wszytkim, asz tesz y Z pola ustąpić musiał, 
Nusz w owey turbulentissimo totius Christia- 
nitatis tempore podiętey peregrinatiey, a zasz 
WY. Kr. Mýci schodziło co na opatrzności Bo- 
skiey, gdyś ią na lądzie y morzu szczęśliwie od- 
prawuiac, wszytkich ludzi wszelakiego stanu 
oczy y Serca ku miłości et admirationem, a ię- 
zyki in laudes et Eucomia cnót swoich z wiel- 
ką y wieczną sławą swą pociągał , gdy co 
przednieyszy świata chrześcianskiego Potentaci 
za szczęście poczytali sobie tak wielkie Książe 


JA 
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poznać, z nim conversowať y: przyjazn zawie- 


rać, gdy waleczni y na wszytek świat sławni 
Hetmani woiennych swoich postępków radę W. 
Kr. Mości moderować y meliorować nietylko 
za wstyd sobie nie mieli, ale owszem laudi 
ducebant, że tantum bellicum lumen w obozach 
ich zaświeciło. — Nad to on dła wielkiey czę- 
$ci Europy straszliwy Król Gustaw, a zasź nie 
doznał na sobie quo loco. Bóg właśnie y O- 
patrzności swey kłaść raczy sławę y szczęście 
W. Kr. Mości, gdy tak wiele kosztów, tak wie- 
le prac, tak wiele krwie, nie tylko woysk swo- 
ich, ale y swoiey własney straciwszy, mimo 
górne zamysły swoie, do pokoiu z Rzpltą naszą 
przystąpić musiał. — Do tego przypomniawszy 
sobie niedawno przeszłe po świętey pamięci 
Królu nieboszczyku, Panu Oycu W. Kr. Mości, 
Respectu żałosne sieroctwo. A zasz y tam był 
kto tak zaciekłego oka, któryby widzieć nie 
miał tak wielkiey Opatrzności prawie Bożey 
nad W. Kr. Mością. Bo komusz tak spokoy- 
ne Interregna, komu affektów ludzkich ku WY. 
Kr. Mści przychylność, komu to, że nikt o tę 
zacną koronę ubiegać się z W. Kr. M. niewa- 
żył, komu Unanimum totius Rplae consensum, 
komu to, że tak wielu Panów, ©yczyzny naszey 
obywatelów, serca idem sensere, usta iednostay- 
nym głosem Waszą Kr. M., a nie kogo inszego, 


za Pana sobie obrali, przyznać się godzi! Jeno 


temu, który ab ineunte aetate w ręku swych Bo- 
skich W. Kr. Mość piastuiąc, chciał, na tronie 
oycowskim posadziwszy, tym więcey sławę y 
szczęście W. Kr. Mości pomnożyć, iakosz zna- 
cznie pomnożył. — Gdysz lubo te wszytkie 


krótko wspomniane divinae protectiones et Pa- 


terna nad WW. Kr. Mością documenta wielkie 
są y wielkiego podziwienia godne, wsząkże kto 
w teražnieysza W. Kr. Mości expedycyą okiem 
niezawistnem wszyscy y sercem próżnem za- 
zdrości sądzić o niey będzie, przyznać bez po- 
chyby musi, że im daley, tym więcey wynosi 
Bóg nad przeszłe czasy mocą prawicy swoiey 
sławę, szczęście y triumfy W. Kr. Mści. Le- 
dwie bowiem W. Kr. Mość za zgodnym Naro- 
dów naszych zezwoleniem Panem został, ledwie 
na świątobliwą głowę W. Kr. M. korona zlo- 
żona, alié od Boga na tryumf W. Kr. M. 
destinowany ten wiarołomny nieprzyiaciel po- 


przysiężone przed czasem łamie przymierze, na 


Państwa W. Kr. Mści następuie, zamki, wło- 
úci fato vel incuria tych, którzy curam ich na 
się samych zabrali, posiada, y Smoleńsk na on- 
czas praesidio opatrzony oblega, wszytkie pra- 
wie siły swoie na to poruszywszy: — Tu bo- 
wiem był głos Boiar y Bohatyrów Moskie- 
wskich. Tu, co nayprzednieysi różnych nazwisk 
Kozacy; tu co naywybornieysza potęga strze- 
lecka, tu wielka nowoówiczonych zołdaków 
liczba, tu nigdy przedtym nie widane pułki cu- 
dzoziemskie, tak isz to wszytko 124,500 człe- 
ka krom pospolitego gminu wynosiło, tu ledwie 
kiedy w polu widana armata, tu munitia, tu 
commeat, tu kara Hospodarstwa Moskiewskie- 
go Naypotężnieyszym Monarchom invidenda. — 
Zaczym iusz był nieprzyjaciel arroganti facta 
suo nie tylko mury Smoleňskie y przyległe 
Państw W. Kr. Mści Powiaty pożarł, ale tesz 
petulanti lingua granice sobie z białey (iako 
oni zowią) wody zakładał, y nieukrócona my- 
šla, iešli nie daley z Wilna imponere Jura Paň- 
stwom W. Kr. Mšci hardzie niebał. — Bóg 
jednak inaczey to w przedwieczney radzie swo- 
iey ku szczęściu, sławie W. Kr. Mości dispo= 
nował. — Bo lubo tam praeceps et inopinatum 
periculum, lubo tak ścisły czas, lubo szczupłość 
dostatków skarbowych y wiele inszych rozmai- 
tych inpedimentów, małą nadzieię ludziom czy= 
nifo, aby tantae hostili potentiae mature et suf= 
ficienter obviam mogło. Dawna to a prawdzi- 


367 


wa Miłościwy Królu powieść, že jako żal, | wielom potym takimże (do których krwią y 
tak pogotowiu radość serdeczna siła mówić | zdrowiem naszym dopomagać szczerze, wiernie 
mie umie, a tesz będzie temu czas inszy y miey- | y ochotnie gotowiśmy) tryumfem VY. Kr. Mość 
sce, gdzie tryumfy VY. Kr. Mości wysławiane | florentém et vigentem bono publico solatio, nas 
będą. — Zaczym y mnie to tylko w tem miey- sług nayniszszych W. Kr. Mości chować, na 
scu y w tym czasie rzec przyidzie, czego za- | wszem choynie błogosławić, zdrowie, szczęście 
milczeć ani mogę, anisię godzi. — To iest, że | y tryumfy W. Kr. Mości pomnażać raczył. — 
dziś padł dekret z nieba od tego, który wszy- | Tak żebyś podług nazwiska swoiego władał 
tkim światem y sprawami iego włada y rządzi sławą, iakoby iey żadna emulacya, żadna za- 
y nimi nie wedle upodobania ludzkiego , ale zdrość, żadna złość y niechęć ludzka niiakiey 
wedle woli swey kieruie, na tych, którzy har- nigdy niwczym czynić nie ważyła się. — Ale 
de zamysły swoie w Państwach W. Kr. Mści żeby zawsze, póki świata stawać będzie, słynę- 
rościągać, y wyniosłą dumą nie iedno Smoleńsk, | ło consecratum immortalitati nomen W. K. M., 
ale y Wilno, y wszytko Wielkie X. Litewskie Pewniśmy tego wzajem, że wrodzona dobrotli- 
poźrzeć; a z Białey (iako oni zowią) wody | wość W. Kr. Mości ingentes virtutes, wysoki 
granice Monarchiey swoiey mieć chcieli; aby rozsądek y sama aequitas, która między insze- 
dziś wszyscy do nóg VY. Kr. Mści upadali y | mi Królewskiemi cnotami niepoślednim wzglę- 
wszelakie submissie podbitego y zwyciężonego | dem Maiestatu W. Kr. Mości sama będzie świad- 
woyska przed oczyma VW. Kr. Mšci wykony- kiem, sama Patronem y Promotorem, sama ar- 
wali, — Ale tesz exemplo inaudito, że tak | bitrem prac, kosztów, niewczasów, niedostatków, 
wielkie, tak potężne, tak wszytkimi potrzeba- | trudów y odwag naszych. A zatym będzie ta 
mi woiennemi dobrze opatrzone, tak w forte- | sama sobie y pobudką, abyś W. Kr. Mšé omni 
lach swoich mocno ufortyfikowane woysko, nie- | loco- et tempore memor bydź raczył tych ia- 
dokazawszy tego, na co się było tak srodze za- „kichkolwiek szczerych y uprzeymych usług na- 
wzięło y po tych turpissime cum fuga porzu- szych, któremiśmy wiernie W. Kr. Mości do 
ciwszy; y zaś samo od woysk W. Kr. Mości, tych, zktórych się dziś cieszyć raczysz, tryum= 
tak długo w oblężeniu bywszy, w samey tyl- fów, pomagali, datisque occasionibus łaską swą 
ko łasce W. K. Mości ocalenia szukać y kon- Pańską, nie w nadziei tylko, lecz w skutku 
dicye takie od VY, Kr. Mości podane, iakie le- nadgradzać ich wszytkim, nam y každemu z o= 
dwie który oblężeniec w naycięższym razie(wi- | sobna z miłościwey łaski swey zaniechać nie 
dał,) a woyska polowe nigdy nie słychały, przy- | będziesz raczył. — O co uniżenie W. Kr. Mść 
diąć, przysiądz y dnia dzisieyszego exequować prosząc y naymniey nadziei nie tracąc, dosta- 
musiało. — Nisko wszytka starszyzna y wszy- | tki, krew, zdrowie Y Żywot nasz na dalszą u- 
tko woysko czołem W. Kr. Mości biiąc, cho- sługę W. Kr. Mości unanimi consensu usty ie- 
rągwie na znak zwycięzstwa pod nogi W. Kr. dnostaynemi y sercem ochotnem wszyscy ofia- 
Mości ze wszelaką unižonošcia kładąc, y tak ruiemy. 
wiele armaty, municiey, rynsztunków -wsze- 
dakich y inszego sprzętu woiennego pro tro- 
phaeis W. Kr. Mści zostawuiąc. Jako tedy 
my starsi, wszytko woysko W. Kr. Mości 0- 
boiego narodu, Pana Boga chwalimy z tey ła- 
ski y opatrzności, którą miał nad osobą, zdro- 
© wiem, sławą y szczęściem VY. Kr. Mści, y že 
"mam W. Kr. Mość pod ten czas animadversa- 
rza szczęśliwey koronaciey W. K. M. zdrowe» 
go ovantem et triumphantem nad tym hardym 
krzywoprzysięgłym y w siłach swoich dufaią- 
cym nieprzyjacielem daie widzieć, tak intimis 
votis wszyscy animicus uprzeymie życzymy y 
-| Maiestatu Boskiego prosimy, aby nam čo nay- 
"dľužey, co nayszczęśliwiey superstitem tým y 


Przyjęcie Konstytucyi 3. Maja 
1791 r. 


(Koniec.) 


Nakoniec to wielkie dzieło ten ma zaszczyt 
najcelniejszy, że zawiera w sobie nasiona coraz 
dalszego ulepszenia w porzadném wznoszeniu się 
na tych samych zasadach, które naszą stałą 
Brytańską Konstytucyą czynią tak wybor- 
ną. Tu jest powód powinszowania i święcenia 
téj rocznicy przez wieki; tu mogą moralistowie 
i teologowie spuścić z ostrości postów, dla roz- 
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weselenia ludzkości. Ale: patizajmy na charak 
ter naszéj fakcyl. +11» cały: jej entuzyazm ZWr4-. 
ca sie do Francuskićj Rewolucyi, — Nie: mo- 
gą oni utrzymywać, że. Francya tyle odmiany 
potrzebowała, co Polska: ani przeczéć , žeby 
Polska u siebie lepsze daleko systema wolności: 
i rządu nie utrzymała, niż go przedtém miała. 
Nie. mogą zarzucić, żeby interes lub tkliwość 
większości narodu w Polsce były uszkodzone, — 
Obydwie rewolucye wolność w pierwszym: mas 
ją celu, ale do otrzymania tej wolności Polska 
rewolucya prowadzi z nierządu rząd, Francuska 
wag z rządu nierząd. Pierwsza zapewnia swą 
wolność, budując stały tron; druga buduje swą 
wolność, wywracając tron. VY pierwszćj. 8poso- 
by, nie splamione w; stępkiem, sprowadziły za» 
sady pochlebne moralności; w drugiej występek 
i nieład były sprężynami, których użyto. — O- 
koliczności, w których te dwie rewolucye się 
różnią, muszą także stanowić różnicę, którą czy- 
nić trzeba w zobopolnem ich cenieniu. — Na- 
sze nowomodne fakoye , przenoszą rewolucyą 
Franoyi, bo.... ferrum est, quod amant. (Krew 
kochają.) Zdrady, gwałty, świętokradztwa, zni- 
szczenia i ruiny familii, rozproszenie; wygnanie 
chwały i ozdoby wielkiego narodu, nierząd, za- 
mieszania, anarchia, i zgwałcenie własności, 810- 
gie morderstwa, nieludzkie konfiskaty, nakoniec 
zuchwała przemoc krwi chciwych, dzikich i szą- 
lonych klubów; te są postępki, które im do sma- 
ku przypadają, które wielbia. To zaś, co lu- 


. 


dzie lubią i wielbią, to zapewne i czynić życzą, 


To porównanie między rewolucyą Francuską. 


i Polską przez Burke, podaje przetłómaczone po 
Francusku pismo czasowe: Chronique de Paris, 
Wszyscy w Paryżu przyznają, (Gaz. Nar. i 
Ob. Nr. 72.) iż względem rewolucyi Pol- 
skićj prawdę mówi, zazdroszczą Pola- 
kom spokojności i zgody, z któremi tak wielka 
odmiana w ich rządzie się stała; życzą, bo lu- 
bią tu Polaków, może wyžéj nad wszystkie in- 


| ne narody; ażeby w tymże duchu, pokoju i 
w tójże chęci szczęśliwości, powszechnej, dalej 
postępowali, i konstytucya. swoją nieporuszong 
sprawili. R oj S 
Chluba więc narodowi naszemu Polskiemu, 
że taką sobie sam w pokoju i zgodzie i bram. 
tniéj miłości nadał Konstytucyą, na którą. jedne. 
narody z: dumą i podziwieniem. się patrzały, a 
drugie: jéj nam pozazdroscily, bo jeszcze do téj 
ošwiaty i miłości nie były doszły, co. Polska. 
Runęła mimo to ojczyzna naszą, nie przež 
nierząd, ale przez systematyczne uknowanie i 
przeprowadzenie zguby przez sąsiednie narody. 
Chęć grabieży, oto cała przyczyna naszego U- 
padku, bo wiedziały wrogi nasze, że teraz czas 
rozdrapania Polski; skoro się bowiem na pod- 
stawie owćj konstytucyi wzmocni, w ten czaš 
wzrostem, siłą, nauką i sławą wyścignie wszy= 
stkie inne narody, i zaciemni te, co na tyranii i 
ciemnocie budowały swoją potęgę: 
(| Naszym zaś potrzebom, i teražniéjszemu Zas 
patrywaniu sie na stósunki socyalne, bynajmnićj 
owa konstytucya: nie wystarcza, bo się zmieniły 
czasy, i postęp dziejowy szybkim postąpił kro- 
kiem. Ale i ta konstytucya miała się co 25 lat 
odmieniać, a więc odmieniona już 2 razy do te~ 
go czasu (gdyby była jstniała ), odpowiedziała” 
by zupełnie potrzebom i duchowi czasu, A co 
większa, jak w początku swego istnienia wszel- 
kie nawet oczekiwania swoich i obcych wyprze- 
dziła, tak i w dzisiejszych czasach ulepszona 
postawiłaby Polskę na szczycie potęgi i chwa- 
ły, — Pamięć jej więc u nas przynajmnićj ni- 
gdy nie zaginie, owszem, święcić winniśmy co- 
"rocznie ten dzień dla nas chluby, 3. Maja, aże- 
by gdy słońce wolności dla nas powstanie, my 
dáléj na niéj budować mogli nasze zobopólne 
trwałe szczęście. Boże, spełnij nasze oczekiwa- 
nia, i uwieńcz naszą stałość i męczeństwo po- 
żądaną wolnością! © 
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Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszły i po wszystkich księgarniach 


są do nabycia: 


Powiastki dla dzieci, 


napisał po niemiecku 
X. Kanonik Schmid, 
przełożył 
Szymon Baranowski. 


Część 
` Treść: 
Cena: 4 Égre, czyli 24 gr. pol.; 


Stokrotki. Raki. Placek. Niezapominka. 
na pięknym papierze z ryciną 


Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera W Lesznie. 


druga.: > i 
Leśna kaplica, Wiśnie, 
14, śgr., ozyli, złot. pol. 1%. 


X Fr. Wawrowski.) 
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